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Kraków 25 czerwca. 


Nie kanał północno-bałtyeki, ale uroczy- 
stošci przy jego otwarciu, były 
cesarza Wilhelma II. Nadata im ce 


mgliste dążenia i transcedent: he myśli, może | 
marzenia, odzwierciedlając się w. wodach 
dwóch mórz niemieckich, wszędzie, na ka- 
En miejscu i w każdem słowie czuć się 

ały. | 

Potrzeba ruchu, konieczność nie tyle 
działania, jak czynnego Życia, czy to na 
lądzie, czy na morzu lub w próżni, zami- 
łowanie sumptu, dekoracyi, pokojowych ma- 
nifestacyj wojskowych, słabość dla mary- 
narki, dla tego kopciuszki, raptem prze- 
mienionego w benjaminka; pewna skłon- 
ność do złudzeń, nie pozbawionych podnio- 
słości w wielkich zadaniach świata; między- 
narodowa kurtuazya, w której Wilhelm II 
okazuje się być mistrzem, a za pomocą 
której chciałby nietylko łagodzić namiętno- 
ści, ale pokonać interesa, połączone z głębo- 
kiem uczuciem niemieckiem, niemniej z poczu- 
ciem pruskiem; upodobanie i umiejętność 
okazywania się jako Cezar w promienistem, 
może nieraz więcej sztucznem, niż rzeczy- 
wistem oświetleniu, raczej płomieni elektry- 
eznych niż promieni słonecznych — wszyst- 
kie te strony charakteru władcy Niemiec 
uwydatniły się plastycznie nad brzegami 
morza Północnego i Bałtyckiego; ale przy- 
znać trzeba tym razem dodatnio, z ominię- 
ciem skopułów tak położenia samego i obe- 
enych stosunków, jakoteż temperamentu ce- 
garza. * 

W tym wypadku powiedzieć należy nie 
że wszystko dobre, co się dobrze kończy, 
ale że wszystko dobre, co się dobrze zà- 
czyna. Tym dobrym początkiem była isto- 
tnie wspaniała i mądra mowa Wilhelma II 


cesarzowi i jego gościom. Podniosła ona 
odrazu poziom uroczystości i przeniosła je 
w te sfery, do których przystępu nie miały 
wielkie i małe namiętności, zazdrości i za- 
wiści, drobnostki i plotki. 

Otoczyła też zaraz uroczystości atmosfera 
przyjazna stosunkom międzynarodowym, a 
wśród niej nikt nie czuł się przygniecio- 
mym lub obrażonym tą dumą, tą wyłączno- 
ścią, tą pogardliwością i tą bezwzględno- 
ścią, których wcielenie, których przedsta- 
wiciel w sąsiedztwie owych. uroczystości, 
samotny, rozpamiętywać mógł nad wielko- 
ściami i marnościami świata i nabrać prze- 
konania, że są w nim inne czynniki, niż 
sila, krew i żelazo, że są inne sposoby niż 
samolubstwo, nienawiść i brutalstwo. | 

Wielkie zresztą, niepospolite, zdumiewa- 
jące nawet czyny tego meza wytworzyly 
dzisieisze położenie europejskie. To, co po- 
wstało z czynów, nie da się zmienić deko- 
racyami, mowami, uroczystościami. Ugru- 
powanie się mocarstw, przymierza czy po- 
rozumienia obecne, wynikły z potęgi Nie- 
miec, stworzonej w znacznej części przez 
ks. Bismarcka i z podboju Alzacji i Lo- 


„QUO VADIS. 


Powieść z czasów Nerona. 


(37) przez 
Hienryka Sienkiewicza. 


—— 
(Cigg dalszy). 


` Starzec gas wzniósł do góry dłoń i znakiem 
krzyża przeżegnał zgromadzonych, którzy tym ra- 
zem padli na kolana. Towarzysze Viniciusa i on 
gam, nie chcąc się zdradzić, poszli za przykła- 
dem innych. Młody człowiek nie umiał na razie 
pochwytać swych wrażeń, albowiem wydało mu 
się, że owa postać, którą przed sobą widział, jest 
i dość prostaczą i nadzwyczajną, a co więcej, że 
ta nadzwyczajność wypływa właśnie z jej prostoty. 
Starzee nie miał ani mitry na głowie, ani dębo- 
wego wieńca na skroniach, ani palmy w ręku, 
ani złotej tablicy na piersiach, ani szat usia- 
nych w gwiazdy lub białych , słowem żadnych ta- 
kich oznak, jakie nosili kapłani wschodni , egip- 
acy, greccy lub flaminowie rzymscy. I znów ude- 
rzyla Viniciusa taz sama różnica, którą odezul, 
słuchając pieśni chrześciańskich, albowiem i ten 
„tybak* wydał mu się nie jakimś arcykapłanem, 
biegłym w ceremoniach, ale jakby prostym, wie- 
kowym i niezmiernie czcigodnym świadkiem, który 
przychodzi zdaleka, by opowiedzieć jakąś prawdę, 
którą widział, której dotykał, w którą uwierzył, 
jak wierzy się w oczywistość, i ukochał właśnie 
dlatego, że uwierzył. Była też w jego twarzy ta- 
ka eila przekonania, jaką posiada prawda sama. 
I Vinicius, który, będąc sceptykiem, 


taryngii. 
|czenie i doniosłość uroczystościom w Kilonii; 
one są prawdziwym dramatem, którego je-' 
dna scena odgrywała się w ramach deko- 
racyj kilońskich ; czuł to każdy, czuł ogół, 
ji to właśnie było powodem obudzonego za- 
jęcia, a trzy okręty francuskie w porcie 


Dre główny zawiazek in-| 
Á, : a zcyi. TEA TARA e POLL Y 


wiązaniu, ten niezawodnie byłby zbyt śmia- 
łym i naraziłby na szwank swoją przeni- 
kliwość. 


bojem Alzacyi i Lotaryngii nie zmienią 
uroczystości przy otwarciu kanału, jak o 
tem świadczyły liczne w przededniu ich 
rozpoczęcia i podezas ich trwania objawy ; 
ale one i sposób, w jaki się odbyły, kie- 


zwyczajono się przenosić nad twardą rze- 


jemne strony dobrych chęci. 


nie chciał się 
poddać jego urokowi, poddał się jednakże jakiejś 
gorączkowej ciekawości, co tez wypłynie z ust 


Te dwa czynniki nadawały zna- 


~ Ktoby z tej sceny chciał wnosić 0 roz- 


Położenia wytworzonego w Europie pod- 


runek i znaczenie, jakie im nadat ich twór- 


ca, posłużą do ustalenia, do względnej trwa- 


łości sztucznego spokoju świata, który przy- 


czywistość, któraby powstała w jego miej- 
sce. Zbyt daleko sięgających skutków tych 
uroczystości oczekiwać byłoby szlachetnem, 
ale zawodnem złudzeniem; zaprzeczać ich 
dobrego zamiaru, łagodzącego, oddalającego 
starcia i zawikłania znamienia, niepodobna; 
miały one wszystkie zalety i wszystkie u- 


Nie tyle może utrwaliły one pokój świata, 
na razie niezagrożony, jak uwydatnily o- 
gólne, coraz to większe, coraz to obszer- 
niejsze warstwy społeczeństwa obejmujące 
pragnienie pokoju, którego utrzymania ży- 
czą sobie może jeszcze goręcej, niż potężni 
i silni, słabi i mali, w instynktownem prze- 
świadczeniu, że wojna nie zbawiłaby ich, 
ale zdruzgotała, w nadziei, że może usta- 
lająca się myśl pokoju, przyniesie ze sobą 
nareszcie sprawiedliwość dla nich, na któ- 
rej on jedynie stale oprzeć się może. 
„W, tym kierunku uroczystości kilonskie 
mogłyby nabrać niezwykłej doniosłości — 
wpływając na przekonania, dążenia i sumie- 
nie świata. 

Stały się one nowym, zewnętrznym za- 
szczytem dla tego monarchy, który ten dzi- 
wny przedstawia widok, iż nie nie zdzia- 
ławszy, przecież zaznaczył już w dziejach 
końca stulecia. Życzyć należy, aby w przy- 
szłości, przyniosły mu istotne, wewnętrzne 
zadowolenie, dopomagając do spełnienia za- 
dania w duchu sprawiedliwości, zatem trwa- 
łego, nietylko materyalnego, ale i moral- 
nego pokoju. 


Książka hrabiego Leliwy. 


Warszawa 22 czerwca. 


(90) Odezwał się pierwszy głos rosyjski o książce 
hrabiego Leliwy. Przemówił Warszawskij Dnie- 
wnik. 

‘Rozpoezgt,. niestety, od denuncyacyi, rzaconej 
niby od niechcenia, niby mimochodem, zręcznie, 
a umiejętnie. Dniewnik utrzymuje, iż książki tej 
nikt inny napisać nie mógł, jak tylko któryś 
z Polaków petersburskich, zajmujących tam sta. 
nowisko wysokie i mających stosunki możne, 
wskutek czego tajne archiwa i kancelarye stały 
dlań otworem. Dalej idzie twierdzenie, iż autor 


tego towarzysza tajemniczego „Chrestusa* i jaką 
jest ta nauka, którą wyznają Lygia i Pomponia 
Graecina. 

Tymczasem Piotr począł mówić i mówił z po- 
czątku, jak ojciec, który upomina dzieci i uczy 
je, jak mają żyć. Nakazywał im, by wyrzekli się 
zbytków i rozkoszy, miłowali zaś ubóstwo, czy: 
stość obyczajów, prawdę, by znosili cierpliwie 
krzywdy i prześladowania, słuchali przełożonych 
i władzy, wystrzegali się zdrady, obłudy i obmó- 
wiska, a w końeu, żeby dawali przykład i jedni 
drugim, między sobą, i nawet poganom. 

Vinieinsa, dla którego dobrem było to tylko, co 
mogło mu wrócić Lygię, a złem wszystko, co sta- 
wało między nimi jako przeszkoda, dotknęły i 
rozgniewały niektóre z tych rad, albowiem wy- 
dało mu się, że zalecając czystość i walkę z żą- 
dzami, starzec śmie tem samem nietylko „potępiać 
jego miłość, ale zraża Lygię do niego i utwier- 
dza ją w oporze. Zrozamiał, że jeśli ona jest mię- 
dzy zebranymi i słucha tych słów, a bierze je do 
serca, to w tej chwili musi myśleć o nim, jako 
o wrogu tej nauki i niegodziwen. 

Na tę myśl porwała go złość: „Cóżem nowego 
usłyszał — mówił sobie. — Toż ma być owa nie- 
znana nauka? każdy to wie, każdy to słyszał. 
Wszak ubóstwo i ograniczenie potrzeb zalecają i 
cynicy; wszak cnotę polecał i Sokrates jako rzecz 
starą, a dobrą; wszak pierwszy lepszy stoik, na- 
wet taki Seneka, który ma pięćset stołów cytry- 
nowych, sławi umiarkowanie, zaleca prawdę, cier- 
pliwość w przeciwnościach, stałość w nieszeze- 
ściu — i to wszystko jest jakoby zleżałe zboże, 
które myszy jedzą, ludzie zaś już jeść nie chcą 
dlatego, że ze starości zatęchło.* I obok gniewu 
doznał jakby uczucia zawodu, spodziewał się bo- 
wiem odkrycia jakichś nieznanych, czarodziej- 
skich tajemnic, a przynajmniej mniemał, że usły- 


bo dygnitarze w 
nale, że żadnego 


czy, z jakimiś drobnymi wyjątkami, musi dowo- 
dzić i będzie dowodził Petersburgowi i Moskwie, 


iz niema się co w szczegóły wdawać, gdyż to 


zwykłe polskie pieniactwo polityczne i obraza na- 
rodu rosyjskiego. A przytem obecny redaktor 
Dniewnika Warsz. jest niedawno na swem sta 
nowisku i nie miał jeszcze czasu pohamować 
zbytniej gorliwości swych współpracowników. 


Chodzi o to, co powiydzą pisma niezależne 
w których charaktór” wek wy. mie Będzie "tia j 


szczerości, dla których jedynym kompasem po: 
winien być obowiązek publiczny i sumienie oby- 
watelskie? Czy zechcą one w rzecz poważnie 
wejrzeć i czy się oprą suggestyi strony intereso- 
wanej, która naturalnie na haczyk zasadzi patryo- 
tyzm czysty? Trzeba przypuszczać, że chyba tak, 
bo wśród społeczeństwa rosyjskiego budzić się po- 
czyna obawa zbytniego rozwielmożnienia się biu- 
rokracyi. Książka hr. Leliwy, ujawniająca jak 
najdobitniej najwyższe rozzuchwalenie się samo- 
woli wszystkich organów administracyi miejsco- 
wej, pomiatającej poprostu prawami obowiązują- 
cemi, zwraca uwagę na część tylko niebezpie- 
czeństwa (poważną zresztą bardzo), jakie ztąd 
dla Rosyi wynika, mianowicie na szkody miejsco. 
we, na rozbudzanie wśród spokojnej ludności 
litewskiej, zmudzkiej i białoruskiej głębokiej nie- 
nawiści do państwa. 

Droga część jest niewątpliwie jeszcze groäniej- 
sza. Ziemie polskie przy dzisiejszym stanie rze- 
czy, to wyborna pepiniera najgorszych pojęć 
i przyzwyczajeń urzędniczych. Zadna granica, ża- 
dna baryera nie broni Rosyi przed najściem roz- 
zuchwalonej biurokracyi z zachodu. Wymiana 
osób, pojęć, chęci, jest ciągła i żywa, zaraza 
przedostać się musi do gubernij centralnych. 
Niech Rosyanie, miłujący swój naród i postęp, 
pragnący dla swej ojczyzny jasnej doli, prze- 
czytają uważnie książkę hrabiego Leliwy i zro- 


zumieją, że to, co my znosimy dziś, do nich doj- 


dzie jutro, lub pojutrze. 


szy jakiegoś zadziwiającego swą wymową retora, 


tymczasem słyszał jeno słowa ogromnie proste, 


pozbawione wszelkich ozdób. Dziwiła go tylko ta 
cisza i to skupienie, z jakiem tłum słuchał. 

Lecz starzec mówił dalej do tych zasłuchanych 
ludzi, że mają być dobrzy, cisi, sprawiedliwi, 
ubodzy i czyści, nie dlatego, by za życia mieć 
spokój, ale by po śmierci żyć wiecznie w Chry- 
stusie, w takiem weselu, w takiej chwale, roz- 
kwicie i radości, jakich nikt na ziemi nigdy nie 
dostąpił. I tu Vinicius, jakkolwiek uprzedzony 
przed chwilą niechętnie, nie mógł nie zauważyć, 
że jednak jest różnica między nauką starca, a 
tem, co mówili cynicy, stoicy lub inni filozofo- 
wie; ci bowiem dobro i enotę zalecali jako rzecz 
rozumną i jedynie w życiu praktyczną, on zaś 
obiecywał za nią nieśmiertelność i to nie jakąś 
lichą nieśmiertelność pod ziemią — w nudzie, 
ezczości, pustkowiu — ale wspaniałą, równą nie- 
mal bytowi bogów. Mówił przytem o niej, jak 
o rzeczy zupełnie pewnej — więc wobec takiej 
wiary enota nabierała ceny poprostu bez granic, 
a klęski życia stawały się ezemä niesłychanie 
błahem, albowiem cierpieć chwilowo dla nieprze- 
branego szczęścia, jest rzeczą zupełnie inną, niż 
cierpieć dlatego tylko, że taki jest porządek na- 
tury. Lecz starzec mówił dalej, że enotę i prawdę 
należy miłować dla nich samych, albowiem naj- 
wyższem, przedwiecznem dobrem i przedwieczną 
cnotą jest Bóg, kto więc je miłuje, ten miłuje 
Boga i przez to sam staje się jego umiłowanem 
dzieckiem. 

Vinicins nie rozumiał tego dobrze, wiedział 
jednak juz dawniej ze słów, które Pomponia Grae- 
cina powiedziała do Petroniusa, że ten Bóg jest 
wedle mniemania chrześcian jeden i wszechmocny, 
gdy więc teraz usłyszał jeszcze, że on jest wszech- 
dobrem j wszechprawdą, mimowoli pomyślał, że 


= = = = — 


ści spróbować tegoż fortelu w Kałudze -— 
się to i tam uda. Jenerał  Orżewskij, 


ukrywania istotnej prawdy, jest dopiero nasza 
skóra, nasze nerwy, nasza pamięć. 

Że hr. Leliwa nie przesadzał, że wiele jeszcze 
zostało do dodania, że niejedna ilustracya dzisiej- 
szego stanu rzeczy dopiero w przyszłości się uka- 
że, o tem wątpić niepodobna. 

Na str. 158 omawianej książki znajdujemy za- 
znaczenie faktu, iż w r. 1869 został zaprowadzony 


jakazem cesarskim w Królestwie .Polskiem język 
Fosyjski; ] a ed Rzecz się w ER. 


stości miała inaczej, a o wiele gorzej. W urzędo- 
wem wydawnictwie (nie sekretnem) kuratora war- 
szawskiego, w t. zw. „Cyrkularzach warsz. okręgu 
naukowego,“ znajdujemy dokument, który tu przy- 
toczymy w całości: 

„Jego Cesarska Mość na przedstawienie komi- 
tutu do spraw Królestwa Polskiego w d. 10 lu- 
tego 1868 r. Najwyżej rozkazać raczył: 

1) We wszystkich szkołach średnich warszaw- 
skiego okręgu naukowego, w których dotychczas 
nauka odbywa się w języku polskim, z począt- 
kiem roku szkolnego 1868/9 wprowadzić wykład 
w języku rosyjskim wszystkich przedmiotów ma- 
tematycznych i historycznych, objętych kursem 
tych szkół. 

2) Wprowadzić w tymże czasie w głównej nie- 
mieckiej szkole ewangielickiej w Warszawie, oraz 
w niemieckiem realnem gimnazyum w Łodzi wy- 
kład historyi powszechnej i geografii w języku 
rosyjskim. 

O tym rozkazie Najwyższym zawiadomiono mi- 
nistra oświaty w d. 17 lutego 1868 r. (Nr 1541), 
tudzież zakomunikowano kuratorowi okręgu do 
wykonania.“ 

W cyrkularzach niema ani przedtem, ani po- 
tem żadnego innego ukazu w tej materyi. A więc 
właściwie nauka języków starożytnych i nowoży- 
tnych, kaligrafii, rysunków i t. d. odbywać się 
powinna do dziś po polsku. Tymczasem w nie- 
których gimnazyach (n. p. w łomżyńskiem) wy- 


[bad rosyjski wszystkich przedmiotów wprowa- 


wobec takiego Demiurga Jowisz, Saturn, Apollo, 


Jano, Westa i Wenus wyglądaliby jak jakaś marna 


i bałaśliwa zgraja, w której broją wszyscy razem 
i każdy na swoją rękę. 

Ale największe zdumienie ogarnęło młodego 
człowieka, gdy starzec począł nauczać, że Bóg 


jest również wszechmiłością, kto więc kocha ludzi, 


ten spełnia najwyższe jego przykazanie. Lecz nie- 
dość jest kochać ludzi ze swego narodu, albowiem 
Bóg-człowiek za wszystkich krew przelał i mię- 
dzy poganami znalazł już takich swoich wybra- 
nych, jak Kornelius centurion ; i niedość jest ko- 
chać tych, którzy nam dobrze czynią, albowiem 
Chrystus przebaczył i żydom, którzy go wydali 
na śmierć, i żołnierzom rzymskim , którzy go do 
krzyża przybili, należy wige tym, którzy krzywdy 
nam czynią, nietylko przebaczać, ale kochać ich 
i płacić im dobrem za złe; i niedość kochać do- 
brych, ale trzeba kochać i złych, gdyż tylko mi- 
łością można z nich złość wyplenie. 

Chilon przy tych słowach pomyślał sobie, że 


jego robota poszła na marne i że Ursus nigdy 


w świecie nie odważy się zabić Glauka, ani tej 
nocy, ani żadnej innej. Pocieszył się jednak na- 
tychmiast drugim wnioskiem, wyprowadzonym 
z nauki starca: mianowicie, że i Glaukus nie za- 
bije jego, choćby go odkrył i poznał. 

Vinicius nie myślał już jednak, że w słowach 
starca niemasz niczego nowego, ale ze zdumieniem 
zadawał sobie pytanie: co to za Bóg? co to za 
nauka? i co to za lud? Wszystko, eo słyszał, nie 
mieściło się wprost w jego głowie. Był to dla niego 
jakiś niesłychany nów pojęć. Czuł, że, gdyby na- 
przykład chciał pójść za tą nauką, musiałby zło- 
żyć na stos swoje myślenie, zwyczaje, charakter, 
całą dotychczasową naturę i wszystko to spalić 
na popiół, a wypełnić się jakiemś zgoła innem 
życiem i calkowicie nową duszą, Nauka, którą mu 
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m Pr PEZ p) 
dzono już w r. 1866 tj. na dwa lata przed uka- — 
zem. Zaś w r. 1868 język rosyjski zapanował 


wszechwładnie we wszystkich szkołach średnich 
i niższych. Zí ukazem więc nikt nigdy w Kró- 
lestwie się nie liczył, nikt woli monarszej nie 


uszanował, a każdy kurator i dyrektorowie gim- 


nazyalni wojowali na własną rękę. 


Postępowano przytem szybko. W r. 1871 znaj- 


dujemy już rozporządzenie ministra Tołstoja za- 


|kazujące na skutek przedstawienia kaliskiej rady 


podagogicznej, używania przez uczniów języka 
polskiego w rozmowach między sobą w murach 
szkolnych. Doskonała to próbka panującego sy- 
stemu; charakteryzuje ona, co właściwie znaczy 
samowładztwo w tem państwie, gdzie każdy urzęd- 
nik co chwila ma na ustach z ezcią udaną imię 
monarchy. 
Ciekawe również i. niemal do wiary niepodo- 
bne są dzieje wykładów w szkołach Królestwa 


języka polskiego. Kurator, pomimo wyraźnych 
rozporządzeń w ukazach tępił je na swoją rękę, 
(dyrektorowie i inspektorowie na swoją. — Samo- 
|dzielne wyplenianie polszczyzny przez wszystkich 


funkcyonarynszów tutejszej administracyi od naj- 
wyższych do najniższych, zapomocą gwałcenia 


praw obowiązujących, stanowi w rzeczywistości 


tło stosunków na ziemiach polskich w państwie 
rosyjskiem. Chwilami jest to poprostu wyścig 
pomysłowości, podniecany przez widoki wielora- 
kich korzyści osobistych. Co zaś warte są takie 
pomysły różnych ćwierć - wykształconych głów — 
zgadnąć łatwo. Władza wyższa nawet tutejsza 
może i rozumie całą niedorzeczność wielu prak- 


tyk, ale nie ma poprostu sił i punktu oparcia: 


do powstrzymania ich na pochyłości, na której 
sama stoi. Bezprawie stało się stylem, stało się 
istotą systematu, a dygnitarze, tu panujący, 8% 
z niego nietylko bardzo zadowoleni, ale nawet 
mocno dumni. Ani jenerat-gubernator (choćby rze- 
czywiście zupełnie nieuprzedzony mąż stanu), ani 
minister, ani może nawet monarcha nie byłby 
w stanie dziś przeprowadzić szybkiej i radykal- 
nej zmiany, tak się wszystko poplątało , pozaha- 
czało. A opinia publiczna w Rosyi i jej organa 
uważają sobie za obowiązek patryotyczny bronić 


gwałtów dlatego, że są dokonywane pod godłem 


rusyfikacyi. : 
Jestto fatalne zaślepienie, wskutek którego spo- 


łeczeństwo rosyjskie nie dostrzega, że tu, na zie- 
miach polskich wylęgła się i potężnieje niebez- + 
pieczna choroba państwowa: samowladztwo ~ 
biurokracyi. Gdy ' i 


pahstwa i tam się rozwinie, niby polip wielora- 


mienny, omota wszystkie objawy Życia zbytnią 
opieką i fiskalizmem sparaliżuje handel i przemysł, 
myśl wyjałowi i zdeprawuje, energię narodu spę- 
ta. Już się właściwie ten proces rozpoczął i po- 
stępuje dość żwawo, a to tem bardziej, że rządy 


biurokracyi zawsze i wszędzie z natury swojej są - 


do tego usposobione. Zarazek, przy tak wybor- 
nych warunkach hodowany na całej szerokiej po- 
łaci państwa, wszędzie trafia na grunt podatny. 

Prawo w monarchii absolutnej w znacznym sto- 
pniu po to istnieje, aby krępować samowolę urzę- 
dników. Ustawy, to niby twierdza, w której się 
ludność chroni od wyzysku, od niesprawiedliwo- 
ści, od gwałtu, gdy biurokracya zrobiła wyłom i 
to wyłom szeroki w jednym punkcie, łatwo już 
potrafi całą twierdzę opanować. 

W Rosyi wskutek olbrzymich rozmiarów tery- 
toryum, nieograniczona władza monarsza musiała 
przejść w znacznym stopniu na biarokracyę, która 


też jest wzrokiem, słuchem, węchem, smakiem i- 


dotykiem monarchy. Dla przyszłości Rosyi jest 
niezmiernie ważną rzeczą, czy masy biurokra- 
cyi poczują potęgę swą rzeczywistej wszechwła- 
dzy wprzód, zanim społeczeństwo wytworzyć zdoła 
inną jakąś siłę, jakiś hamulec, jakąś obronę: 

To też wprawianie się urzędników w Polsce do 
wymijania lub wprost lekceważenia, a nawet po- 
miatania woli cesarskiej, to fakt wielkiego wszech- 
państwowego znaczenia. 


IR 


NA rr nam, 


nakazywała kochać Partów, Syryjezyköw, Greków, 


Egipcyan, Gallów i Brytonów, przebaczać nieprzy- 
jaciołom, płacić im dobrem za złe i Kochać ich, 
wydała mu się szaloną, jednocześnie zaś miał po- 


czucie, że jednak w samem jej szaleństwie jest 


coś potężniejszego, niż we wszelkich dotychczaso- 
wych filozofiach. Mniemał, że z powodu jej sza- 


leństwa jest niewykonalną, a z powodu niewyko- 
nalności boską. Odrzucal ją w duszy, a czuł, że 


rozchodzi się od niej, jakby od łąki pełnej nardu, 


jakaś woń upajająca, którą gdy ktoś raz odetchnął,» 


musi, jako w kraju Lotofagów, zapomnieć o wszyst 
kiem innem i tylko do niej tęsknić. 

Zdawało mu się, że niema w niej nie rzeczy- 
wistego, i zarazem, że rzeczywistość wobec niej 
jest czemá tak lichem, że niewarto zatrzymywać 
nad nią myśli. Otoczyły go jakieś przestwory, 
których się ani domyślał, jakieś ogromy, jakieś 
chmury. Ów cmentarz począł czynić na nim wra- 
żenie zbiorowiska szaleńców, lecz także i miejsca 
tajemniczego i strasznego, na którem, jakby na 
jakiemá mistycznem łożu, rodzi się coś, czego nie 
było dotąd na świecie. Uprzytomniał sobie wszyst- 
ko, co od pierwszej chwili starzec mówił o życiu, 
prawdzie, miłości, Bogu, i myśli jego olśniewały 
od blasku, jak olśniewają oczy od błyskawic nie- 
ustannie po sobie następujących. 

Jak zwykle ludzie, którym życie zmieniło się 
w jednę namiętność, myślał o tem wszystkiem 
przez swoją miłość do Lygii, i przy świetle owych 
błyskawie ujrzał jasno jedną rzecz: że jeśli Lygia 
jest na cmentarzu, jeśli wyznaje tę naukę, słucha 
i czuje, to przenigdy nie zostanie jege kochanką! 


(Ciąg dalszy nastąpi). * 


TEE 


, biuro dzienników Herza handel Ba- 
biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru 
każdy następny po 5 cnt. — Niadecłane (na 3 stronie) 
raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
udwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
11; w Paryżu er p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratg p. W. Raczkowski 
f È u w Wiedniw pp. Haasenstein & Vogler także 
Ñ, jakie 


"ona do środka . | 


25 Najmniejsza „książeczka 
do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 
pod tytułem: 


Ed siążeczka miniaturowa 
czyli 
KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył S. B. 


Wielkość książeczki wynosi */, centimetr, druko- 
waną na najpiękniejszym welinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 
złote i pod niemi pąsowe. 
Cena egzemplarza: 3, 4 lab 5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob- 
nej oprawy. (1324-13-) 
Na porto należy dołączyć 15 centów. 


In duży dywan perski. 
Do sprzedania Oglądać można od 
4 do 6 godz. popołudniu przy ul. Sie- 
miradzkiego L. 7, II. piętro. (1486-1-2) 


Ogrodnik 


kawaler w średnim wieku, władający ję- 
zykiem polskim i niemieckim, posiadający 
dobrą praktykę w kraju i zagranicą, szuka 
odpowiednej posady. Zgłoszenia uprasza 
się pod adr.: W. B., Ogród bota- 
miczny w Krakowie. (1485-1-3) 


B. dobry lep 
3 na muchy 


w puszkach po 1 kilo 1 złr. 50 ct., w puszkach 
po Y, kilo 80 ct. YŁapki ma muchy po 60 ct., 
6 sztuk 3 złr., 12 sztuk 5 złr. 50 ct. za gotówkę 
lub za zaliczkg należytości wysyłą (1466-1-) 
H. Schin’s Sohn, 
Sloupnitz bei Leitomischl (Böhmen). 


A — 


iwo bawarskie 


Kulmbach 


(Mönchsbräu) 


PILZNENSKIE 


z browaru mieszezahskiego 


na szklanki i butelki 
zawsże świeże, (1344-3-5) 
nabywać można w handlu 


Ed. Klimka 


linia A-B, Kraków. 


Pokoje gościnne przy han- 
dlu, elegancko urządzone i 
powiększone, mogą pomieścić 

znaczną ilość osób. 


ME Gabinety. "WE 
S000 2E1SOOGO80 


Do sprzedania FOLWARK, 


obszar dworski 80-morgowy, w bardzo pieknem 
i zdrowem położeniu, 2 mile od Krakowa, nie- 
daleko od stacyi kolei, dobrze zagospodarowany, 
z ładnemi budynkami, ogrodami i inwentarzem. 
Bliższej wiadomości można zasięgnąć w Związku 
handlowym Kółek rolniczych w Krakowie gn ul. 
Pijarskiej pod Nr. 4. (1438-2-2) 


Pożyczki hipoteczne 


tudzież konwersye, przenoszenie ma no- 
wy plam umorzenia (przez co raty znacznie 
sig umniejszają, również pożyczki na dru- 
gie miejsce przeprowadza szybko w pierw- 
szych bankach tak krajowych jak i obcych 
(te ostątnie przy wysokiem oszacowaniu) 

Agencya dla handlu (1415-6-10) 


J. Topoinicki, Lwów, ul. Pańska 13. 


HARTWIG 2 VOGEL 
W BODENBACH 


0 GAR TND 


UZN 


Wszedzie do nabycia. 


(753-44 ) 


I!Wazne dla dworów!! 


Siaty do suszenia chmielu z bardzo 
silnej a równej przędzy własnego wyrobu, po 
cenach bardzo niskich — poleca Władysław 
Gonet w Korczynie. Próbki odwrotną pocztą 
darmo i opłatnie. (1285-8-8) 


MAŚĆ NSKÓRIA MOULIN 


W PARYŻU. : 
Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po- 
rost włosów. (1351 6-52) 

Stoik 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis de-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako- 
wie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Akuszerka 
Aniela Pyrzowska 


mieszka obecnie przy ul. Staw- 
kowskiej L. 21. (1482-2-3) 


DO SPRZEDANIA 
dwie realności 20° tacos 


ne — urządzone 
z komfortem — niedaleko plant, przy jed 
nej z głównych ulie Krakowa — również 
parcele pod budowę — z powodu stosun- 
ków familijnych zaraz do sprzeda- 
mia. — Wiadomość u Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, Dom komisowy przy ulicy 
Grodzkiej pod Nr. 30. (1388-7-10) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD A 

maszyn do szycia 
SEM (wyłącznie syst. Singera) 

Ji rowerów 


NASTĘPCY | 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 26. (1219 28-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
Sean o 10%, taniej j 


200 —¿300 zir. miesięcznie 


czystego zysku mozna łatwo 
i bez trudu zarobić przez za- 
kupno i ustawienie automatów. 
Najpewniejsza lokacya kapitału, niepodle- 
gająca żadnej porze roku. Każdy, me2- 
czyzna lub kobieta, może ten interes pro- 
wadzić z kapitałem 1000 złr. Na każde 
miasto będzie ustanowiony tylko jeden 
przedsiębiorca. — Wyjasnien udziela 
główny zastępca fabryki pan 
J. Schön, obecnie w Krakowie 
w hotelu Metropole. (1451 4) 


| Stałą pensye 

i wysoką prowizyę ofiarujemy zdolnym ajen 
tom dla sprzedaży prawnie dozwolonych losów 
w myśl ustawy ratalnej wedle art. u. XXXL 
z 1.1883. Hauptstädt Wechselstuben-Gesellschaft 
Adler & Co. Budapest. (1328-3-3) 


L. 5477. (1463-2-2) 


Konkurs 


na posadę elewa miejskiego 

urzędu budowniczego w 

Rzeszowie z adjutum rocznych 
600 ztr. 

Kompetenci przedłożyć mają poda- 
nia z dowodami, że ukończyli 20sty 
a nie przekroczyli 40go roku życia, 
że są obywatelami państwa austryac. 
i dołączyć świadectwa odbytych stu- 
dyów technicznych tudzież praktyki 
zawodowej. 

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie na rok jeden, poczem 
w miarę uzdolnienia i zachowania się 
może nastąpić stabilizacya. 

Podania wnosić należy do Magi- 
stratu w terminie do 45 lipca 
1895 r. 


Z Magistratu król. wol. miasta. 
Rzeszów, dnia 20 czerwca 1895 r. 
Schott. 


Wina węgierskie 
rozsyłam do kążdej stacyi pocztowej i kolejowej. 
Hegyalajskie obywatelskie . 6 butelek złr. 2— 


s pańskie . . . .6 „ „ 2°50 

p prima pańskie. .6 , „ 3:20 

„ samorod. szlachec. star. 6 „ ” 3— 
Zieleniak starszy . . . . .6 „ „ 3— 
Tokajskie wytrawne lub słodkie 6 „, „ £— 
Tokajskie najlepsze . . . .6 „ „ 450 
Villanyer czerwone . ed » 180 
Szegzarder’ ,, Bc Fae ON an „ 2— 
Erlauer OSOBA LO „ 2°50 
BZ” Wielki wybór wszelkich win 


węgierskich. "GRĄ 
WW oryginalnych beczkach znacznie 
tamiej. (1108-9-) 
Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska 
L. 41, w domu mistrza Matejki. 


'OSTATNI WYNALAZEK 
NAUDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA| 


ED. PINAUD 


97, BOULEVARD DE STRASBOURG, 87 
PARIS 

Mydio Ixora nietylko sig zaleca 
wykwintnym i trwalym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


(44-29-] 


ARBENZA słynne w świecie 
brzytwy 


ze stalemi i ruchomemi 
ostrzami. — Najlepszy 
poreczony gatunek! 
Pod każdym względem A z 

najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczone swia- 
dectwa wypowiadają z podziwem i najwiekszą 
pochwalę o ich dzielności golenia, ich silnem 
ecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego 
używającego. Do nabycia we wszystkich więk- 
szych handlach tego działu i hurtownie z fa- 
bryki Ad. Arbenz, Lausanne (w Szwajca- 
ry!) i Jougne (Doubs). (452-19-52) 


GARANTIRT 


CZAS z Środy 26 Czerwca 1895. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA 


w Krakowie, w Rynku, w Pałacu Spiskim, 
poleca następujące nowości: 


Abgar-Soltan, Z wiejskiego dworu. Nowele. 
2 złr., w ozdobnej oprawie złr. 2°50. 

Antoniewicz Karol X. Poezye Religijne. 
Wydanie wytworne, z licznemi winietami 
i portretem, z okładka przyozdobioną ry- 
sunkiem Tondosa. Złr. 1°50. 

Tożsamo, lecz na tańszym papierze I złr. 

Bukowski Julian Dr. X. © reformie nauki 
religii w szkołach gimnazyalnych. 
w 8 ce, str. 90. 40 ct. 

Burckhardt J. Hiultura odrodzenia we 
Wioszech. Tłomaczenie z trzeciego wy- 
dania. T. I. złr. 2:60, w ozdobnej oprawie 3 złr. 

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w Austryi. W 8ce, str. 97. | złr. 

Dębicki Ludwik. Z teki dziennikarskiej. 
W 8-ce, str. 276. 2 serye złr. 2°60. 

Farrar F. W. Mrok i brzask. Powieść z cza- 
sów Nerona. 3 tomy w jednym złr. 2:40, 
w starannej oprawie 3 złr. 

Gadon L. Hsiaie Adam Czartoryski pod- 
czas powstania listopadowego. Wydanie wy- 
kwintne z 3 portretami. Złr. 1:80. 

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. 3 złr. 
50 ct. — Książka ta, owoc długich «studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnieją- 
cych urządzeń, jak i praktyczne wskazów- 
ki, potrzebne przy codziennem urzędowariu 
władz rządowych i autonomicznych. 

Górski Konstanty. Mistorya piechoty pol- 
skiej. 8-ce, str. 271. Złr. 2:60. 

— Historya jazdy polskiej, z 3 tabli- 
cami. W 8-ce, str. 368. Złr. 3:50. 

Gorzkowski Maryan. Jam Matejko, epoka lat 
jego najmłodszych; wyjątki z dziennika pro- 
wadzonego w ciągu lat 17, w 8-ce. 60 ct. 

Kalinka Waleryan X. Wzieta, tom HHH i EV. 

Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi- 

tego autora treści przeważnie historycznej. 

Cena obu tomów złr.3*60, ozdob. opr. złr. 4:60. 

Tom I. il. Ostatnie lata panowania 

Stanisława Augusta. 2 tomy, złr. 3:60, 

w ozdobnej oprawie złr. 4°60. 

Sejm czteroletni. Wydanie czwarte, 

w 8-ce, str. 728. Tom I, II i III. po złr. 1:80, 

w ozdobnej oprawie po złr. 2:30, 

— Zywot Tadeusza Tyszkiewicza. 60 c. 

Kluczycki Stanisław. Niebo i Ziemia. Poga- 
danki popularno-naukowe — w 4ce, str. 520, 
zir. 8, w bardzo wykwintnej oprawie I2 złr. 
Pogadanki zawierają zestawienie tego, co 
się mówi w kółku przyjaciół przyrody 
w ogólniejszem znaczeniu. Tekst illustruje 
kilkaset rycin, liczne chromolitogra- 
fie, tablice sferyczne. 

Koźmian St. Mtzecz o roku 1863. Tom I. 
str. 250, złr. 2:50, trwale a ozd. oprawny 3 złr. 
Tom II. str. 326, 3 złr., oprawny złr. 3:50. 
Tom IIL str, 326, złr. 3:50, oprawny 4 złr. 
Całe dzieło broszurowane 9 złr., oprawne 
złr. 10:50.— Najlepszą miarą wartości 
dzieła są obszerne recenzye. Wszystkie 
przyznają, iż z dziełem tem liczyć 
się musi każdy, kto chee ocenić i zro- 
zumieć wypadki 1863 roku. 

Krasińskiego Zygmunta Wisma. Wydanie zu- 
pełne, uporządkowane przez Stanist. Tar- 
nowskiego. 4 tomy 3 złr., w ozdobnej opra- 
wie w 2 tomy złr. 3:60, w 4 tomy zir. 4:20. 

Wroze. Sprawozdanie naocznego świadka o 
przebiegu procesu. 40 ct. Do miejscowości 
licznych, zapisanych krwią naszych męczen- 
ników za wiarę, przybyły przed rokiem 
z górą — Kroże. Przebieg tego procesu, 
w którym odsłonięto cząstkę gwałtów i bez- 
prawi, ogłasza ta broszura. Znaleść sie 
ona powinna w każdym polskim do- 
mu, gdzie żyje dla wiary św. dawna miłość. 

Łanskaja N. Misyonarze świętej Mosyi. 
Powieść. ze współczesnego życia w „Zacho- 
dnim kraju*, tłumaczenie słynnej powieści 
„Obrusitieli.* Złr. 1:60, w ozdob. opr. 2 złr. 

Łoziński Władysław. Trum, Szkic socyologi- 
czny, ząwierający analizę zbiorowego wy- 
stępowania ludzi, jako masy działającej w 
pewnych chwilach życia spółeczeństw i na- 
rodów z nieprzepartą siłą, jak żywioł. Pod 
wpływem tej tajemniczej potęgi ludzie ro- 
zumem obdarzeni, zamieniają się w zwie- 
rzęta lub demonów, zdolni do okrucieństw 
i objawów bestyalności zarówno, jak do he- 
roizmu. Studyum to nosi na sobie piętno 
oryginalności i głębokości zapatrywań, która 
cechuje wszystkie prace niepospolitego uczo- 
nego i pisarza. 60 ct., w opr. płócien. I złr. 


Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo- 
ryczne. Tłómaczył Stanisław Tarnowski. 
Dwa tomy 3 złr., w oprawie złr. 3:80. 

Margert. Trzy doby dziejów naszych. — 
Obrazki sceniczne, str. 113, 155 i 145. Złr. 1:50. 


Mickiewicz Adam. ibzieła. Wydanie zupełne 
w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płótno 2 złr. 
Ponikło Stanisław Dr. Kilka uwag o napo- 
jachwyskokowych, wszezegölnosci 
© piwie pod wzgledem higienicznym. 30 ct. 
Rehman Antoni Dr., prof. Uniwers. Tatry pod 
względem fizyczno-geograficznym. 
Pierwsze dokładne i obszerne dzieło o na- 
szych Tatrach, z 2 mapami. Złr. 2:40. 
Rodziewiczówna Marya. % głuszy. Pełen poezyl 
cykl nowel znakomitej autorki. W 8-ce, str. 
168. Zir. 1:60, w starannej oprawie 2 złr. 
Tejże autorki wydaliśmy dawniej: 
— Ona. Powieść. Złr. 1:30, w ozd opr. złr. 1:80, 
Sewer. Na szerokim świecie. Powieść na 
tle stosunków spółczesnych. W 8-ce, str. 200. 
Złr. 1:80, w ozdobnej oprawie złr. 2:20. 


Słowacki Juliusz. Dzieta. Wydanie zupełne 
w 6 tomach. W 12-ce. Broszurowane 2 zir., 
oprawne w płótno w 2 tomy złr. 2:80. 


Smolikowski Paweł X. Miistorya Zgroma- 
dzenia Zmartwychwstania Pan- 
skiego. Tom III. z 6 portretami. Złr. 3:50, 
Tom I. zł. 2:50, tom II. zł. 3, Całe dzieło 9 zł. 

Smolka Stanisław. WW sprawie spotwarzo- 
nej instytucyi narodowej, z widokiem 
gmachu Akademii. 40 ct. — W książeczce 
tej omawia autor sprawę dochodów najwyż- 
szej naszej instytucyi naukowej, jej stan 
obecny, kwestye wydawnietw itd. Polecamy 
ja gorąco wszystkim. 

Szczepański Alfred. © prądach myśli naro- 
dowej, 50 ct. — Autor przechodząc dzieje 
stosunku literatury polskiej do polityki, cha- 
rakteryzuje ich wzajemne oddziaływanie. Głó- 
wnie rozszerza się nad zwrotem w kierunku 
realnej polityki ratowania bytu narodowego, 
zwrotem, który objawia się od r. 1868. 

Tarnowski Stanisław. X. Waleryan Halinka 
jego życie i dzieła. Str. 216. 2 złr. 

— © Rusi i Rusinach. Odbitka z „Kra- 
kusa.* Str, 68. 20 ct. 
— Paweł Popiel, jako pisarz. 50 ct. 
— Btudya do dziejów literatury pol- 

skiej XIX wieku. (0 kolendach.—0 Kon- 

federatach Mickiewieza. — O Księgach piel- 

grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 

Słowackim: Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 

ski. — Roczniki Polskie z lat 1857—1861. — 

Rachanki Bolesławity), — Str. 291. 2 zir., 

w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2:50. 

Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po 

Kijowie, Moskwie, Wilnie i Prusach królew- 

skich. Wyd. drugię. 2 t., str. 475 i 318. 3 złr. 

Z doświadczeń i rozmyślań. Wyda- 

nie drugie, w 8-ce, str, 422. 50 ct. 


Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo warszaw- 
skie. 2 tomy. Wydanie drugie 3 zl. 

Tretiak Józef Dr. prof. Z dziejów rosyjskiej 
cenzury. 50 ct. 

Wodzicka z Potockich Teresa. Mistorya pol- 
ska dla dorastającej młodzieży. 
Część I. złr. 2:40, w ozdobnej oprawie złr. 3. 
Część II. złr. 2, w ozdobnej oprawie złr. 2:60. 
Oba tomy złr. 4:40, oprawne złr. 5'60 
Książka ta jest nie podręcznikiem, lecz opo- 
wiadaniem, napisanem tak interean)ge0 i po- 
ciągająco, że z pewnościa potrafi przykuć 
wyobrażnię i uwagę młodych czytelników. 

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Nowelle. — 
Serya l.: (Wenus w podróży. — We śnie 
i na jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Odmie- 
niec). Str. 159. Złr. 1:40, ozdob. opr. złr. 1:80, 
Serya ll.: (Lisiarz, — Drała. — U naszych. — 
Marcin Tullius Maruda. — Przez jedną chwi- 
lę. — Jak pan Pomeranz polował? — Kó- 
niggriitz. — W maju. — Dwa słówka). Str. 161. 
Ziv. 140, w ozdobnej oprawie złr. 1:80. 
Serya lll.: (Teatr w Błotowie. — Kochanka 
anioła. — Rodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Złr. 1'80, w ozdo- 
bnej oprawie złr. 2°20. 

Zbawienie zapewnione przez nabo- 
żeństwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. W 16-ce, str. 108. 40 ct. 


Mg” Do nabycia w każdej księgarni. "WE (1461-1-10) 


(623-7 11) 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 


” podług analiz 


Leopold 


NATURALNA 


ılınska Szczawa 


silne zdroje natronowe (w 10.000 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego). f 

Oddawna znane zródło lecznicze. 
Znakomity dyetetyczny napój. 

Składy we wszystkich handlach wód mine 


naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład na Galicyą posiada firmą 5 
Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ladwika; 


Wypalony korek: 


| BILINER |% 
| SAUERBRUNN. | 


ralnych.§ 


aptekarza. (1464-1-26 
Na składzie w handlach 


u p. Konst. Wiszniewskiego, 


Do nabycia w Krakowie 
racyach, aptekach itp. 


wód mineralnych, restau- 


ZA BRZEJECZENIE Re tt ts lem 


Nazwa efektéw 


4% 1854 roku losy . SEM OKAZ 

4% losy żeglugi parowej na Dunaju 

Wiedeńskie losy komunalne . 5 

Austr. losy Czerwonego krzyża . SSE 

5% akcye pierw. kol. Barcs-Pakrac . . . 

4Y,% berneńska pożyczka miejska z r. 1875 

4% pryor. srebr. czeskiej kolei zachodniej . 

4% n złote n n n 

41% budapeszteńska pożyczka miejska . . 

4% pryor. kolei północnej Ferd. z r. 1891 . 

6% pożyczka miejska Gorycyi z r. 1879 . . 

% 4 Gracu z r. 1876. 

5% pryor. kolei Poludniowej ; SA ŁO 

6% pożyczka miejska Tryestu z r. 1879 . . . 

5% oblig państw. wegier. kol. wschod. z r. 1876 

5% pożyczka wiedeń. komun. papier. z r. 1867 
PELO z ULA als 

Wechselstuben- 


. 


Ciągnie- Premia W dan. ra- 

nie w walucie austr. | Brata 

* jna kursie 

Zł. . „| ct. 

1 lipca | 4 | 40 | za sztukę | 83 | — 
l Wy 6 | 50 5 44 | — 
135 — | 65 i 42 | — 
a ode — | 10 4 T|— 
ki — | 20 [za100zł.aom.| 12 | — 
de 53 — | 15 A 38 | — 
ls or 5 n A= 
er — | 10 z 4|— 
IDA —| 5 z 1| — 
oz —| 5 ES 2|— 
2 se — | 35 5 12 | — 
LOS — | 55 s 1|— 
A — | 5 5 5|— 
IRA — | 30 Š 13 | —- 
eg —| 5 ES 2|— 
li> — | 30 S 8 | — 

(1373-2-2) 


Actien-Gesellschaft „MERCUR“ 


I, Wollzeile 10 und 13, WIEN, Mariahilferstrasse 74 B. 


Papier z fabryki Braci Fijatkowskich w Bielsku 


Rzepe pastewna 


ścierniankę (Stoppelrübensamen), nasienie świeże 


Z M Ró LA ED 


= i pewne, M litr A złr., poleca W. Bulsiewicz, 
W pleci Hi skiad nasion w Bochni. (1434-2-12) 
E : . 1892 
przy ul. Agnieszki 5, Stradom, WINQ WŁASNEGO _ 
otwarty od 5 maja b. r. JHOWU $ 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, 


bisło Mir © 
po 24 cent, czerwone po 26 cent. a 
z tego 2 litry optat. za wysłaniem 96 col. I 
Benedykt Berti, właściciel dóbr, 
Gielituch przy Gouobits, Styryl 


Wszelkie procedury 
wodolecznicz. | masaż 
odbywają się według or- 
dynacyi i pod kierun- 
kiem lekarza. 


La wysoka prowizya 


(994-10 20) 
io eee | poszukuje pierwszorzedny dom bankowy zdol- 
HOTEL VICTORIA nych ajentów dla sprzedaży ustawą dozwolonych 


we Lwowie, ul. Hetmańska, a MEW na Cero Ke D a hod, Cont 


obok placu Maryackiego, najdogodniejsze # ASC 
sack aie GORAL położenie. Pokoje se Bernard pensien 25 
iuro ogłoszeń E 


© ścielą od 80 ct. na dobę wzwyż. Polecą sig {š ) 
= łaskawym wzgledom Szanownej Publiczności. $; w Budapeszcie, V., Badgasse 4. 
a (263-42-100) J. Woise, właśc. hotelu. 


AS 


Do nabycia w kazdej ksiegarni: 


St, Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ 


Tom I broszurowany złr. 2:30, w oprawie złr. B— 

” II n ” 3—, ” n n 3:50 
_» HI » 9380, „+ de 
Całe dzieło > „ 9 i „ 10°30 


9 ” 
Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zir. 24, 


w bogatej oprawie à l'antique “ozostaje tylko 10 egz.) złr. 33. 
Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek, 


Pałac Spiski. 


(458-34 50) 


ER EA 


„Barbera“ . 
pasty ikki 
Sagrada 


z czokoladowa powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze- 
chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
BB” środek przeczyszczający. 
Dostać można prawie w każdej aptece. -- Na znak prawdziwości opaska zamykająca pudełko 
ma na sobie nazwisko „Barber‘* i znak ochronny. — Cena dużego pudełka 1 złr. 20 ct., 
próbnego pudełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: Apteka zum heil. 
Geist w Wiedniu, I, Operngasse Nr. 16. (1206 24 ) 


Wylko prawdziwe sziachetne 
| kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
i > Nr. 17. (793-108-) 


2 I I BR I L wygrania 


Mme juz dnia A lipca! Bm 


NA. (1374-2-3) 


wiedeńską komunalną promesę 


po 4 zła. i 50 ct. za stempel. 
WECHSELSTUBEN - ACTIEN - GESELLSCHAFT 


s MERCUR“ 


l., Wollzeile 10 u. 13, WIEN, Mariahilferstr. 74B. 


ARPLATALSKI 


w Krakowie, Rynek główny, 
linia A—B. (85-25-) 


x» UIÓWIJ sklad kaloszy 


rosyjskich i amerykańskich 


we wszelkich fasonach. 


ROWNIEŻ POSIADA NA SKŁADZIE: 
Buty gumowe do polowania; 
Piaszeze angielskie nieprzemakalne; 
Artykuły podróżne w wielkim wyborze; 
Bielizne męską oraz Dra Jaegera; 
Perfumerye angielskie, francuskie, oraz Wodę kolońską 
i Mydła toaletowe, 3 


zła. do 


Więdęńskich Kolei lokalnych. 


Towarzystwo akcyjne wie- 
denskich kolei lokalnych wy- 
puściło pożyczkę pryorytetową na 2,200.000 
koron, która wyplacona będzie napowrót all 
pari przez wylosowanie. 

Te obligacye odsetkowane sa po 4"), a ku- 
pony wypłaca sie 2 stycznia i 1 lipca bez 
żadnego potrącenia. 

Sa do nabycia po obecnym kursie dzien- 
nym 94—95 zir. (1121-8-12) 


w domu bankowym A. HOLZERA w Krakowie, 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


